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P r a n o  d o  ż y r  &
Uw agi moje o częściowym roz­

wiązaniu problemu przeludnienia 
wsi, jakie p. t. „Chłop ma prawo 
do straganu" zamieściłem w  IG 
n-rze „Spólnoty Pracy, wywołały 
szereg ostrych ataków. Przyznam  
się, te oczekiwałtm bardziej rze­
czowego i spokojnego ustosunko­
wania się do dotkniętej przeze 
mnie sprawy. W-jlzę jednak, że 
dotknąłem niezmiernie bolesnego 
punktu ruchu spółdzielczego, 
skoro reakcja była az tak gwał­
towna, że przypisano mi tak w ie­
le herezji spółdzielczych. N a  o- 
bronę „zagrożonych" przeze mnie 
OKopow „czystej" spółdzielczości 
ruszyli na wszelkiego rodzaju ko­
nikach, młodzi i starzy pisarze 
z pod znaku „Społem" i „Spólno­
ty". Z tąd może ten ton mentor­
ski pełen doświadczenia i znajo­
mości doktryny. Cieszę się więc, 
że rozpoczęła się dystcusja, że 
skończy się przemilczanie (za­
bójcze) dzisiejszych prądów spo­
łecznych. Nikt jednak nie ma pra 
wa odmawiać mi miana spółdziel­
cy, takie trybunały na szczęście 
u nas jeszcze nie powstały. Mi­
mo w j danego na mnie .wyroku" 
uważam się za spółdzielcę, a że 
nie podług wzorów, spreparowa­
nych dla użytku niektórych kół i 
instytucyj, to tego za „obrazę ma­
jestatu" uważać nie mogę.

Hanael jest cudownym 
iexarstwem

Otóż, jeżeli chodzi o punkt o 
etami, to mimo usilnych starań 
nie znalazłem w  moim artykule 
ani słowa o tym, bym uważał 
przeniesienie się szeregu chło­
pów do handlu za cudowne lekar­
stwo, receptę na zupełne bez re­
szty rczw.ązanie problemu prze­
ludnienia i co za tym idzie, nę­
dzy wsi polskiej. Powiedziałem i 
to dość jasno, że środkami do u- 
sunięcia przeludnienia wsi są 
parcelacja ziemi, uprzemysłowie­
nie kraju, pumnożenie rzemiosła, 
udział w wolnych zawoaacn i 
spółdzielczość. Wymieniłam
wśród r.ich har.del, ponieważ na­
wet bardzo liberalnie i wyaoko li­
czone podniesienie IiczeDne wy­
mienionych co dopiero gałęzi pra

dziej nasyceni, zmuszeni do u- 
stąpienia części swego zarobku 
głodniejszemu, walczącemu o u- 
trzymanie się przy życiu. Prze­
czyć zaś temu, że ta wędrówka 
już dziś się odbywa, to naprawdę 
zachowanie godne strusia, wty­
kającego giowę w piasek, byleby 
tylko świata nie zobaczyć. Kto 
temu nie wierzy, niech przegląd­
nie wyniki spisu z 1921 i 1931 r. 
w których widać powolne lecz 
stale wzrastające przesuwanie 
się wrsi do miast. Proszę pójść 
na przedmieścia, skoro na wieś 
Panom już zadaleko i spójrzcie 
le tam powstaje sklepików, któ­

rych właściciele, jeszcze wczoraj 
siedzieli na rhli. W  okręgu, który 
specjalnie mnie interesował i z 
którym dokładnie się zapozna­
łem, mimo wprost przeciwnycn 
suggesiyj, stwierdziłem, rzec 
można, naocznie fakt przecho­
dzenia mas chłopskich do han­
dlu i to w  coraz żywszym tem­
pie, a zasięgnięte zew-sząd infor­
macje objaw ten potwierdziły. 
Czego więc to jest dowodem? ~Że 
chłop polski chce pracowaćj chce 
jeść, chce żyć,, chce przestać 
choazić doso (bo do butów mu 
jeszcze daleko!) nie czakając, aż 
ziszczą Dię obietnice najszlachet­
niejszych reformatorów' społecz­
nych. A  panowie mu chcecie tego 
zabronić? Byłoby to działaniem  
na szkoaę wsi, kompletnym bra­
kiem znajomości je j życia dzi­
siejszego i rurtujących ją  prą­
dów Powtarzam więc za arty­
kułem p. S. Dąbrowskiego w  „Cza 
sopiśmie spółdzielni rolniczych": 
„napór mas chłopskich na han­
del wynika z musu materialnego 
—  szuKania źródeł utrzymania"!

N ie  z ó  d u ł o  z a g a r n i a ć  

p o d  s i e b i e
Przejdźmy teraz do drugiej 

sprawy równic, zasadniczej. I  tu 
być może okrzyczany, zostanę za 
„heretyKa" spółdzielczości, schro 
nię się więc chętnie za autoryte­
ty i dziś jezcze uznawane w ru­
chu spółdzielczym, lecz wskażę 
na pewne absurdy myślowe, ja ­
kie aż dziw! w  naszym ruchu 
gnieździć się poczynają. Odnio­
słem bowiem wyrażenie z artyku- 

cy ludzkiej nie wyczerpuje masy lów przeciw mnie skierowanych, 
bezmboczej wsi. Aby ,vięc tej ma-J że oponenci mol nie będą się 
sie dać pracę, zarobek, dać pra- spizeciwiać pójściu mas chłop^ 
w r> do życia i to zaraz, ne.tyeh- skich do fabryk i warsztatów na 
miast, bez czeka: ia aa błogą nracę najemną, zalczną, praw- 
przyszłość, której, dalej tak we-, dziwi nowoczesne niewolnictwo, 
getując, dożyć już nie Pędą mo- |̂ e wyklętym jtat tylko hande! 
gli, nie można zamykać wsi drogi Pr> w_tny. Czyzby ten środek, 
do handlu, jeśli ją  wybrać ze- używany dziś powszechnie

tu winy ponosi. Od ludzi sa­
mych zależeć będzie, czy -wymia­
na będzie dokonywana uczci­
wie przy dobrej cenie dla produ 
centa i wysokiej jakości towa­
ru. Prof. Stan. WojciechowsKi, 
jeden z twórców i przywódców  
polskiej spółdzielczości spożyw­
ców powiada: „jeżeli handel pry­
watny jest dobrze zorganizowa­
ny i działa zupełnie uczcicie, to 
zadanie organizacji rolniczej 
ogranicza się do in form ow an i 
członków o wymaganiach rynku 
zbytu i pizystosowania do ni:h  
miejscowej produkcji". Czy w 
dzisiejszych warunicach polskiej 
rzeczywistości można zamknąć 
oczy na istniejące dysproporcje 
w dziedzinie wym iany: Sądzę, ze 
nie mamy prawa zagarniać „pod 
siebie" wszystLego, gdy sami 
nie mamy sił do natychmiastowe­
go rozwiązania nabrzmiałych za­
gadnień. Prawo do życia jest sil­
niejsze, niż wszelkie zapory- na­
wet w  najszlachetniejszym celu 
pomyślane.

(Spólnota pracy Stefan Su- 
czycki „Prawo do życia").

A n a r c h i a  w  S ^ a d r ^ c i ^

Krwawa uitwa w ?iar :ęh
Sytuacja rządu rozpaczliwa

Madrytu a prowincją^ Linia pro­
wadząca z Madrytu do- Ciudad 

Real została przerwana.
Wojska powstańcze, posuwają­

ce się naprzód na poluanie od Ma 
drytu, poczyniły w dniu wczoraj­
szym znaczne postępy. O ddziały ' 
dowodzone pizez płk. Asencio,

szosy Maqueda —  Madryt, zaję­
ły miejscowość Valmojado. Umoc­
nione stanowiska wojsk -rządo­
wych w  okolicy Casa - Rubias de

PARYŻ, 17.10 N a froncie ara­
gońskim w  górach Sierra de AI- 
cubierre powstańcy sioczyli krwa 
wą bitwę z oddziałami rządowymi, 
które po kilkunastogodzinnej wal­
ce wycofały się w popłochu, pozo­
stawiając wielu zabitych, w  tym 
kilkudziesięciu obywateli sowiec­
kich. N a  odcinku, położonym na 
północ od Toledo, wojska powstań 
cze zajęły silnie umocnione pozy­
cje wojsk rządowych i zdcbyly 
liczny materiał wojenny. Marsz 
powstańców w kierunku Nava) 
Carnero, położonego 30 km. na 
polućnio - zachód od Madrytu, ud użyciu 
bywa się bez większych prze­
szkód. Wczorajsze walki na wszy­
stkich frontach były niezwykle 
krwawe. Straty wojsk rządowych 
są ogromne. Szczególnie dotkliwe 
straty poniosło wczoraj lotnictwo 
rządowe. Woiska powstańcze w 
różnych punkracn frentu sirącdy  
11 samolotów.

W  Madrycie panuje Kompletna 
anarchia. W ojska powstańcze za­
grażają połączeniom kolejowym

bwą kolej i wywożą na drugi ko* 
niec miasta, poczem zalecają po­
wrót na piechotę do miasta.

S&kw^sir 
czcrwunycn statków

C A SA B LA N C A , 17. 10 —  Jak 
było do przewidzenia ,rządowe

przeprowadzające operacje w zd łu ż -tatki „Grayina torpedowiec,
„Campeador", transportowiec na­
fty „Abasso", towarowy z ładun­
kiem węgla i „Cabo - P rio r" towa 
rowy ze 120 uciekinierami z B ili

l ‘Monte zostały zdobyte po uprzed j bao« or" z £ rna samochodami pan­
cernym', pozostały nadaJ w Casa­
blanca. Torpedowcowi „Gravina“

JEGQv/Ą

VlUAr'<ST/N

LA jĄANJA.

/
Bf.CrQQI'

£

LOZOYA

UCEDA

&  ĄW-WN . . . . . .
'G U A D A l AJARA

o a na o
. E t  : : : £ L  E i r O R j A U A ..........

9 l  HOYO — * AlcaLA
CE&REP03 w: LeQAĄ W A p n i D

M VAL m ^ w A L C - W E M  CfTAtti A fifiA N D A  
VAlME lAro / \

Jk • « CAN4 
DffRt/OS L1

a? algoąm
UPUEBLa  ^ f UL£ j o \

o
PAWANA

iien

\

do soboty. Wczoraj 
zajmując Valme jado.

Mapka, obrazująca sytuację pod Madrytem 
wojska narodowe posunęjj się naprzód,
Kropkami oznaczono dwie linie umocnień czerwonych dokoła M a­
drytu. U  dołu z prawej strony ucim  HUszpói.Ii, na której część 
kraju, znajdująca się w  rękach narodowców, oznaczono kolorem 

i czarnym.

chce.

Chłop chce żyć
Nie powiedziałem także D yna j- 

mniej, że masa ta musi pozostać 
na wsi i powiększyć szeregi skle­
pikarzy wiejskich, nie zmn iejsza- 
jac przeto przeludnienia wsi 
przez dalsze pozostawanie na ro­
li. Wprost odwrotnie, ta masa 
musi pójść do miasta. W  n >eś- 
cie, stanowczo dziś uprzywilejo­
wanym w  stosunku do wsi, stra­
cą na tej wędrówce bogatsi i bar-

dziś powszechnie dla 
wydobycia się z nędzy na po­
wierzchnię życia była aż tak nie­
godziwy? Handel sam sobie, ja ­
ko jeaen z roazajow wymiany, 
połączony z pracą i służąc do 
sprawnej obsługi rynku jest zja­
wiskiem koniecznym i może 
wejść śmiało w  obręb procesu 
wytwórczego, niekoniecznie zaś 
m isi być kracizieźą, oszustwem, 
czy innego rodzaju czynem wy­
stępnym. To drugie znaczenie 
nadają wymianie już ludzie, in­
stytucja prawno -społeczna mniej

Wielka powódź w Srazylji
Z a la n e  k o p a  ln ie

Wielu górników utraciło życie
RIO DE  JANEIRO, 17 10. Po­

wódź w Rio Grandę Do Sul przy­
brała na rozmiarach, zalewając 
zagłębie węglowe w  st. Jerony- 
dio. W ielu górników utraciło ży­
cie. Wszystkie kopalnie stoją pod 
wodą. W  stolicy stanu Porto Ale- 
gre sytuacja nie jest lepsza.

Powódź- jakiej od r. 1926 nie wi 
dziano, pozbawiła wiele rodzin 
dachu nad głową. Dowóz żywnoś­
ci prze.rwany Całe dzielnice ni-

G fi I fiDnn I I P ° L>łfl 3 0  poleca twoje • VI* LHKUlLLI Al. Jerozolimskie 3i doskonałeL03Y „CASiATE”, BOMBY, KREMOWKI
C o d z i e n n i e  k o n c e r t y .

żej położone, stoją pod wodą. W  
nocy z 9 na 10 b. m. ustał wresz­
cie ulewny deszcz, który trwał 
pięć dni i woda nie podnosi się, 
natomiast szaleje wicher południo 
wy, który powstrzymuje wody rze 
ki Guahyba tak, że nie opadają, 
lecz kierują się w głąb lądu, roz­
szerzając zalew. Banki: Brazylij­
ski i Banco do Comercio musiano 
za mknąć, gdyż woda dochodzi aż 
do bramy. Gubernator otworzył 
specjalny kredyt 500.000 doi. na 
pumoc dla powodzian. Z głębi sta 
nu dochodzą znuwu wieści, że 
LTruguay wystąpił z brzegów, za­
lewając olbrzymie przestrzenie.

— M m  r  m  ■ ■ — i

nim ostrzeliwaniu artylerii i przy 
W walce po­

wietrznej zostały strącone 3 samu 
loty rządowe. Kolumna Monaste- 
ria, postępująca od zachoau na 
Madryt, znajduje się w odległoś­
ci kilku kilometrów od Eskunalu. 
Przeciwuderzenie wojsk rządo­
wych zostało w okolicy Chapine- 
ria z wielkimi dla nich stratami 
odparte.

fabryki w b icelonie 
staną

H FN D  4.YE 17.10 W  Barcelonie 
i innych ośrodkach przemysło­
wych Katalonii daje się odczuwać 
katastrofalny brak surowca z wda, 
szcza baweiny. Z tego powodu wie 
le fabryk będzie musiało stanąć w 
najbliższym czasie.

Drugim artykułem, którego 
brak staje się coraz dotKłiwszym 
jest węgiel. Jest wiadomem, że 
Generalidad wysyła kilku delega­
tów dla poczynienia zakupów wę­
gla w Europie Środkowej. Przy 
detalicznej sprzedaży węgla two­
rzą się olbrzymie „ogonki", łam u -!

skończył się termin popytu, udziec 
lony przez miejscowe władze. 
Przypuszczalnie zostanie on roz­
brojony, a załoga będzie interno* 

wana, chociaż ostatecznej decyzji 
jeszcze nie powzięto. Trzy statki 
handlowe zostarą » prawdopodob­
nie zasekwestrowane sądownie z 
powodu braku dostatecznych fun­
duszów na uregulowanie dość wy* 
sokich postojowych opłat porto­
wych. *'

J u ż  i  t a m  ź ! e . .

jące poprostu ruch uliczny. . . . . , ,
Poli ianci zabierają wówczas ! ^um zująca zargonowka

całą grupę kobiet, czekających na i

ilość żydów w  całej SkanJyna- 
w ji nie przekracza chyba ich ilo­
ści w  Saskim Ogrodzie w  godzi­
nach zmniejszonego ruchu —  tem 
bardziej na uwagę zasługuje w ia  
aomość z nr. 304 „Naje Folkscaj- 
tung". Oto, po długim śledztwie, 
prokuratura w  Kopenhadze wy­
toczyła proces 6-ciu redaktorom 
duńskich wydawnicty' antysemic­
kich „za napaści na prawnie u- 

I znaną gminę wyznaniową". Kn-
nazywa

tych „przestępców" —  „faszysta- 
mi .

Z a m s c h  n a  l e k a r z a

w Augustowie
Y r Augustowie na lekarza ubez­

p ie cza li społecznej, ar j»an.. 
nowskiego, dokonano zamachu. 
Do lekarza strzelił robotnik 
Wierzbicki, raniąc go niebez­
piecznie w głowę. ZaDÓjca- nie 
chce wyjawić powodów zamachu. 
Dr. Bakinowski cieszył się po­
wszechną sympatią i nie miai 
z nikim zatargów

Postrzelenie
przemytnika

W  piątek nad rancm o godz. 
1.30 patrolujący strażnicy gra­
niczni zauważyli w pobliżu dwo­
ru Nowa Ruda przekradających 
się z Niemiec przemytników z to­
warem. Kiedy nie przystanęli 
oni na wezwanie, strażnicy rozpo­
częli pościg, przy czym oddali w 
kierunku uciekających kilka 
strzałów karabinowych. Jedną z 
Kul został trafiony w lewą nogę 
poniżej kolana 25-Ielni Henryk 
Sowa ze Świętochłowic (Bytom-

A resztowanie
urzędnika pocztowego 

w Bydgoszczy
W  Bydgoszczy r -  ""ino po­

szukiwanego priez policję kie­
rownika agencji pocztowej w  
Rumlewie. Franciszka Baczyń­
skiego, p o zosta ją cego  pod. zarzu­
tem dązusiwa i sprzeniewierze­
nia na sumę 1.000 zł. Bczynsti 
na podstawie sfałszowanych 
książeczek PKO podejmował więk 
sze sumy, narażając w ten spo­
sób skarb państwa na straty.

Pcdróżui samolotem
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dziś zebranie giełdy n.e odbyło 
się.

Tendencja dla papierów procento­
wych i ageji utrzymana. W obrotach 
prywatnych 7 proc. poz. stabiiizacyj 
na 470.000 zł.: 3 proc. prem. poi. in­
westycyjna I om. 65,50; II em 66,25; 
4 proc. poż. konsolidacyjna (odcinki

ska 39L  Po udzieleniu mu pierw ! BO.Oo; (drobne) 4s 30. Po
zyczki dolarowe w obrotach prywat- 

szej pomoc/ przez strażników, nyrh: 8 proc_ poż z r 1925 (Dillo-
Sowa został odstawiony do ezpi- nowska) 78.50; 7 proc. poż. śląska

67.00; 7 proc. poz. m Warsz. (M agi­
strat) 66.50.

Uwaga' Wartość kuponu 7 proc. 
poż. stabilizacyjna na oz. 17 b. m.
zł. 2 75555; na dz. 18 bm. zł. 4.13383.

tala Spółki Brackiej w Goduli. 
Znalezione przy Sowie towary 
przekazano Urzędowi Celnemu 
Ruda - Południe.
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PANI PFłTS i S-Ki
Powieść obyczajowa

Spojrza ła  nań zdziw iona. Czyżby?....
—  D o kofjo?
—  D o jednego majora.
—  P o  co?
—  D laczego robisz zdziw ioną m inę? Może go znasz i po­

doba ci się? Przyznaj się!
Kazik się w ciąż śm iał tym swoim  szczerym  śmiechem. 

N ie, on m e m ógł do tej pory nic w iedzieć. W ięc  ,iuż spokoj­
niej :

— No, po co? Bardzo jestem  ciekawe
—  S łuchaj! W czora j ni z tego. ni z ow ego otrzym ałem  list, 

w  którym  m ajor taki to a taki, w iesz kt.,ry ... —  mruga< niby 
to znacząco oczam i —  prosi mnie. ażeb>.n się do niego 
po fa tygow ał w  spraw ie pracy dla mn,-e. Pisał, ze znając mego 
ojca jako św ietnego żołn ierza czuł się w  obowiązku m. po­
móc I  teraz jeszcze. —  Ćwieczek spoważniał —  oicieo m i po- 
maga...

Irce przez głow ę przela tyw ały  różne m yśli: Turaw ski „n i 
z tego, ni z owvego...“ . Czy czasem nie spłaca tem swmjej zna­
jom ości z Lo lą?  Byłoby to dla niego wcale dobrym oszuk - 
waniem  własnego sumienia. Broniła się przed tym podejrze­
niem, a jednak ono w ciąż i w ciąż wracało.

...ojciec —  ciągnął Kazik  — kształcił ntme, dzięk i swojej 
pensji, którą o trzym yw ał.za  „V ir lu ti m ilita -i". Ta n iew ielka 
kwota trzy&tuzłotowa opłacała mi wpisy, dała m i pozycję

wr życiu, N igdy  nie zepomnę, że wszystko co będę posiadał 
zawdzięczam  bohaterstwu ojca. leniu, że pod Polską L o ia  
potra fił przetrwać w  opuszczonym okopie z karabinem  ma­
szynowym  i odpierać ataki rosyjskie granatam i a nawet w a l­
ką na białą broń, legitym ując się potem przed dowódcą kłu­
tymi ranarni. Starałem  się spłacie dług zaciągnięty u ojca 
pracą na polu narodowym . A ż dziwne, że m i uieraz mówicino 
z tego powodu, _c przeciw staw iłem  się tradycjom  rodzin ­
nym... —  m ów ił rozżalony. Był znow u tym Kazikiem  znęka­
nym przeżyciam i ostatnich tygodni.

Szli w  m ilczeniu. Marszałkowska zaczęła pustoszeć. Lu ­
dzie śp ieszyli do domów. Ulicą ciągnęły samochody w  stronę 
piacu Teatralnego Zbliżała  się godzina ósma.

—  K azik ! — Irka  jakby krzyknęła  jednocześnie ściskając 
mocniej rękę .chłopca. Zaśm iała sic nagle zawTe-jając.

—  Co robisz? —  zd z iw ił się.

—  Miałeś dzi sini przecież ze mną zdradzić Lo lę  —  poczę­
ła żartować i nie dając mu przyjść do słowa —  a więc zdra­
dzajmy. Pom ogę ci składając propozycję wiypicia ze mną 
szklanki herbaty w  tej cukiercnce. Bardzo m iła cukierenka 
A herbata! W y ją jk ow o  dobrze zaparzają. Śpieszysz się 
do m ajora? Masz czas. Zaręczam , że masz czas. Zresztą ko­
biecie się n igdy niczego m e odm awia. W 'esz  o tym dobrze.—  
W ciąż ten śmiech.

—  A leż Irko...
—  Żadne „a leż ". Idziem y i już O której m iałeś tam bvć
—  O ósmej.
—  W id z isz... —  spojrzała na zegarek —  za m nutę ósma. 

Masz w ięc jeszcze szesnaście m inut czasu, które poświęcisz 
mnie. Żadnego protestu.

—  Jak to szesnaście?

—  Kwadrans akadem icki plus jedna m inuta!
Typow a  wrarszawska cukiernia. Parę stolików  zajętych

przez starszych panów zaczytujących się w  „K u rierze” . 
W  kącie jakaś m łoda para przekonana, że ich nikt nie zo­
baczy.

Irka tu była po raz pierwszy. „B ardzo m iła culneren- 
ka...“  —  zapewne. Zarówno dla tych Danówy stałych byw al­
ców, jak i tej m łodej pary.

—  Prosim y o dw ie herbaty,
—  Może ciastka? —  znudzony głos usługującej.
—  N ie potrzeba.
Irka robi zadowoloną minę. W yraźn ie  „ro b i"  ją. Na twa­

rzy znać jednak przymus. Tak, w idzia ła  wyraźn ie. Przed  ni­
m i szedł m ajor z Lolą. Kazik  tego nie m ógł zobaczyć. On nie 
w ie precież o niczym.

—  Gorąca... —  m ów i, parząt sobie usta.
—  N ie sjiiesz się, masz przecież jeszcze jedenaście minut 

czasu.
—  Kiedy widzisz... nie wypada się spózme.
— S iedź ’
Minuta idzie za minutą Iuż chyba tamci się pożegnam 

Irka w ięc nagle:
—  N ie  lubię schadzek odmierzonych sekundami Pędź 

już, pędź i szczęśliwych w yn ików .
—  \A padnę potem  do ciebie, to ci Wszystko opowiem . —  

Chwyta ze stolika białą uniwersytecką mocno zbrudzoną 
czapkę i wychodzi. Irka jeszcze chwilę siedzi. Cedzi przez 
zęby herbatę, przegląda jakąś ilustrację. Płaci, idzie wolnym  
krokiem  do domu.

Tam  jest już —  Lola . Stoi przed lustrem, poprawia w łosy  
i śpiewa. Radość b ije  od...

(D. c. n.);

r


